
B l U R O 
WYCINKÓW 
PRĄSOWYCH 

Warsuwz 
Pl. Starynkicwicn 1 

T <>l. 18-59· 59· 

~~RIER POLSKI 
WAISZAWA, UL. HIIHW ff 

W)'danilll ..................................................... . 

~Nareszcie! 
A.ndneJ rrzebh\s.kl! 

.,Aby p<>dndeść ró­
żę". Ret. Janus:r. 
Warmiński, sceno.gr. 
Ewa StaAl<iewic:z. 
Teiłtr Ate~neum, Sce· 
na 61. 

A więc na•reucle, po 
23 latach oo na­
pisania weszła na 

scemę jedna t. najpl~k­
n!ejs-zych p.ol.ak\ch sztuk, 
jakle w ogóle powsta­
ły k[edykolw!ek. An­
drr.ej Tn.,.t>ińskll (pseu­

donim konsplracy}ny 
Stanisław ł.om.ien) pl-

111 w 1!142 roku, 
miał lll czy :W lat. 

listopadzie naiStępne­
go roku wstał zam<>r­
d<>Wany prze'ł: hitlerow­
ców na Nowym Sw!ę­
cla pod t11 ścianą gdzie 
dziś jeat tablica upa­
miętniająca publiczną 
egzekucję zaJ<ładnlków. 
Młodmut.Jd autor wle·r­

szy, p'iOoSenek, rozpoczę­

tej powleśc,l l bezcen:ne­
go pamiętnika, o hall­
bO, o ·~vMydni:e, dotych­
czas nie wydanego dru­
kiem, miał wejść do 
tł·rarnatu,rg:i nle tylko 
tym utH.~r·,-r e·rn. a~'~ i 
rozważaniami teoretycz­
nym i o ~?.tuce te.&tr?!­
nej. Id<!ą jego był dra­
mat remisu. wyrażony 
praktycznie w ti·nah~ 
tnyaktowe.l iroteskl 
"Aby podnieść rózę" 
m€-czem p-in,g-pongowyrn 
rozgryw;trym t~ez... r;­
łeczki przez dyktatora 
lotalistów z c!yl:tatorern 
Eceralów. Nie do u­
wlerr..:-illia jest-. t.e kt.oś 
tak mU:dy był predy­
spo'!lowany do... pC:1nięc;a 
poll;kiej sztuki teatral­
nej na nowe tory. Ale 
pomyślmy chwi!ę. tle 
miał lat Kra-s.ills1ti, łd~­
dy pisał "t:·ydiona ?'" 
Ue !at Le1rmontow, kie· 
dy pi.sał ,.Hiszpanów?". 
Dzisiejsi cztf'rt:!z!estolet­
ni umłod'1'i'', przestańciP. 
udawać mloó.zien!aszków' 

~!a ta sztuka o-.c.zywi­
s!e związkli z d•rama­
•urg.ią Witka<:ego, której 
z:Pi<Zta zna-jomość , wów­
czas j€:;W.C"Ze n1~zbyt po-
wszechna, sygnaHzował 
Trze!>ińsk! 'W IWOiCh 
krytyrmych sz)(jicach. 

Ił! to jedna.k związki 
11>ie naśl4d<>wcy, lecz 
dyskutanta. Witkacy, 
podobnie jak poeci ka­
ta.stl'ohścl, widział co 
nastąpi. Dlatego stał się 
popuia·rny d<>plero wte­
dy, gdy przewidywane 
nastapiło. Trzel>ińskl, 
podobnie jak inn·i czoło­
wi poeci okupowanej 
Warsu.wy, temu co na­
stąpiło sta\v!ł czoło nie 
tylko aktywn'l walką. 
ale takż~ aktywną my­
k4J. Jak wiersze Ba­
czyi1skiego, Gajcego, 
Bojarskiego, Stroińskie­
go i Borowsiolego 
"Aby podnieść róŻę'' 
ma !l!łę oczyszczaj ąc11 
greckiego kat11a c.sis. 
Pamiętaliśmy o tej 

sztuce. Na~eiałern do 
tych, którzy jak Lesław 
Bartelski l Stan:,staw 
Ma•rczak-Oborski nie pn­
m;jaH i'acllnej okazji by 
o nią Silę U!><>mlnać. Ale 
cóz zna·czą ta.kow~ sup­
~lkli? W'resz.cie Januso: 
\Varntitts!k·i przebił mur 
milczenia sceonicz.ne~o, 
wystawiając ją w nr<'­
wadzonym przez siebie 
teatrze l w swo;e j re­
żyserii. Działo się w 
lutvrn w \VaT~z.awie w 
Ateneum, pod opieką 
Stołecznej Rady Naro­
aowe.l . Prapremiera ta 
pT;zech.odL1 do h•jstori.i 
p.olskiclh teatrów. 
Wa·rmińskl dał jak 

najlepszą ol>sadę. a tak 
znak:>mltą, :re to choć w 
części rekompensuje ż.I; J 
7~ dotychczas:owe zz­
n!edbanle tego dokll­
me-!ltu nleule.głości· kul­
t.u.r" lnej l artystyc:mej 
na·sze-go kraju, nawet 
w mrokach Pa~stras-z ... 
niejszej olmpacjt: 

Anna CiepiPiewska "' 
rcH Ri·zy Obllwii była 
uo9obienlem lekkomyśl-
nego, n iepowatnego 
piękna, obna rzonego 
prze.deż fantazją i po­
r.iągajacym wdelękiem. 
By!o w tym coś z du­
l"ha greck'ego filmu 
,.Nie p~ra-cuje się w nie­
dzielę", tylko że cały 
cza,; o krok od śmierci, 
zresztą dla niej nie do 
uniknięcia. 

Ignacy 1\tach&-ki 

ko Ra.lt 
intelektualista, 
tym jedynym 
podnie"ć w yrzucUo11'1 'o­
żę l złożyć j'l na zwł<> 
kach kobiety, która 
wypadła przez okno, 
musi z medytacji przejść 
do czyhu, więc dzialal­
no6d wcale mu ni" oci-
powiadającej, wygrywa 
wszy•tkie po<heksty 
swej ro!Jl. 

Marian Kocinlak l 
Bohdan Ejmont ja·k~ 
szachista l l>okser, któ­
rzy chcąc podkreślić 
swoją obojętność dla 
wszystkiego, co n ie jest 
sportem, mierzą swe si­
ły na nEoutralnej d;a 
obu are·ni" p!ng-pongo­
wej, niewl.arygodną gro­
te.•ko·Ność sytuacji prze­
ka;,ują z całym aktor­
skim kunsztem. Jan Ko­
dniak d06k0!11ale przed­
stawia w!n<irDlarza por­
wanego w nurt walki 
frazesami, których ani 
sensu, ani ko,nzluzji nie 
oga•rn ia. 

Ludwik PaK 
"prawa ręka" 
ra totalistów 
prawdę groźny w swo­
jej groteskowej demo­
nlczno.ścl. Roman Wil­
helm! jako dyktator 
Deromur llfare przeka­
zał cudmNnie owe szcze­
Lllny wątpllwości, jak!~ 
zakradali! się do myśli 
u postaci sztandar owych . 
Zd:<islaw Tobiuz ja.ko 
dyktato•r liberałów, po­
k31lał ów rys n!e ser!o 
jaki bywa u ludzi, któ­
rych sytuacja s;>rze~za 

się z głooz<mym haSlE'm. 
7-II!Ś towa.rzyszył mu ja­
ko jego człowiek l su­
mie·nie zbrojne nemryk 
Lapiń,.ki. 

Gra takiel!n '.<'SP<'łu. v· 
reżyserii . jakl~J trudno 
9ohie lepszej v .. ·yo....,.rRZ c 
J w har1zo trnfnr.-j, P. 
iPtino<'t.f'~nie ('o('h:"O''P"""'' 
dla t ekstu scenografii, 
;:>o'ZwolJły przynomnieć 
te obok znakomitej p0<!-
7j! i cennej prozy ro­
dziła się pod okunacja. 
na kowadle historii pod 
na1str~~.,...,!E"j~···.,.ni t""łf"'­
tem uc!~kn t.~kże wiel­
ka dramaturgia. 
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